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BALLADY / BALLADEN 

Adam Mickiewicz 
Czaty 
(Ballada ukraińska) 

Z ogrodowej altany wojewoda zdyszany 
Bieży w zamek z wściekłością i trwogą. 
Odchyliwszy zasłony, spojrzał w łoże swej żony, 
Pojrzał, zadrżał, nie znalazł nikogo. 

Wzrok opuścił ku ziemi i rękami drżącemi 
Siwe wąsy pokręca i duma. 
Wzrok od łoża odwrócił, w tył wyloty zarzucił 
I zawołał kozaka Nauma. 

„Hej, kozaku, ty chamie, czemu w sadzie przy 
bramie 
Nie ma nocą ni psa, ni pachołka? 
Weź mi torbę borsuczą i jańczarkę hajduczą, 
I mą strzelbę gwintówkę zdejm z kołka”. 

Wzięli bronie, wypadli, do ogrodu się wkradli, 
Kędy szpaler altanę obrasta. 
Na darniowym siedzeniu coś bieleje się w cieniu: 
To siedziała w bieliźnie niewiasta. 

Adam Mickiewicz 
Der Woywode 
(Ukrainische Ballade) 

Von dem Gartenaltan keucht zum Schloße heran 
Der Woywode, voll Wut und voll Schrecken, 
Reißt die Vorhänge fort von dem Ruheort 
Seines Weibs, leer liegen die Decken! 

Auf den Boden er starrt, in den greisigen Bart 
Seine Hände, die bebenden, packen. 
Wild hebt er den Blick, wirft die Ärmel zurück, 
Rufet Naum, den treuen Kosacken. 

„Ha! elender Wicht, warum waren mir nicht 
Heute Nacht in dem Garten die Hunde? 
Die Jantscharke nimm dir, und reiche auch mir 
Die gezogene Büchse zur Stunde!“ 

Als vollbracht dies Geheiß, schlichen beide sich 
leis 
Zum Altan an der Mauer Rande. 
An dem traulichen Ort was leuchtete dort? 
Ein Weib ist’s in weißem Gewande. 
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Jedną ręką swe oczy kryła w puklach warkoczy 
I pierś kryła pod rąbek bielizny; 
Drugą ręką od łona odpychała ramiona 
Klęczącego u kolan mężczyzny. 

Ten, ściskając kolana, mówił do niej: „Kochana! 
Więc już wszystko, jam wszystko utracił! 
Nawet twoje westchnienia, nawet ręki ściśnienia 
Wojewoda już z góry zapłacił. 

Ja, choć z takim zapałem, tyle lat cię kochałem, 
Będę kochał i jęczał daleki; 
On nie kochał, nie jęczał, tylko trzosem zabrzęczał, 
Tyś mu wszystko przedała na wieki. 

Co wieczora on będzie, tonąc w puchy łabędzie, 
Stary łeb na twym łonie kołysał, 
I z twych ustek różanych, i z twych liców rumianych 
Mnie wzbronione słodycze wysysał. 

Ja na wiernym koniku, przy księżyca promyku, 
Biegę tutaj przez chłody i słoty, 
Bym cię witał westchnieniem i pożegnał życzeniem 
Dobrej nocy i długiej pieszczoty!” 

Eine Hand birgt ins Haar ihrer Augen Paar, 
Und die Brust in die Linnen sie schmieget; 
Mit der anderen Hand hält sie von sich 
gewandt 
Einen Mann, der zu Füßen ihr lieget. 

Und umfangend ihr Knie beschwöret er sie: 
„Hab ich alles denn, alles verloren? 
Hat den Händedruck auch und der Seufzer 
Hauch 
Der Woywod sich zu eigen erkoren? 

Ich, der ich manch Jahr treueigen dir war, 
Soll dich meiden und sehen dich nimmer? 
Er liebte dich nicht; doch das Gold hat Gewicht: 
Du verkauftest ihm alles auf immer! 

[…] [strofa pominięta w przekładzie] 

Ich eilte zu dir, von dem treuen Tier 
Durch Sturm und Wetter getragen! 
Um mit Seufzer und Kuß dir zum 
Abschiedsgruß 
Gute Nacht auf immer zu sagen!“ 
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Ona jeszcze nie słucha, on jej szepce do ucha 
Nowe skargi czy nowe zaklęcia, 
Aż wzruszona, zemdlona, opuściła ramiona 
I schyliła się w jego objęcia. 

Wojewoda z kozakiem przyklęknęli za krzakiem 
I dobyli zza pasa naboje, 
I odcięli zębami, i przybili stemplami 
Prochu garść i grankulek we dwoje. 

„Panie! – kozak powiada – jakiś bies mię napada, 
Ja nie mogę zastrzelić tej dziewki; 
Gdym półkurcze odwodził, zimny dreszcz mię 
przechodził 
I stoczyła się łza do panewki”. 

– „Ciszej, plemię hajducze, ja cię płakać nauczę! 
Masz tu z prochem leszczyńskim sakiewkę, 
Podsyp zapał, a żywo sczyść paznokciem 
krzesiwo, 
Potem palnij w twój łeb lub w tę dziewkę. 

Wyżej… w prawo… pomału, czekaj mego 
wystrzału, 
Pierwej musi w łeb dostać pan młody”… 
Kozak odwiódł, wycelił, nie czekając wystrzelił 
I ugodził w sam łeb – wojewody. 

Sie widersteht, wie er klagend auch fleht, 
Daß sie seines Leids sich erbarme; 
Bis die Kraft ihr entschwand in der wehrenden 
Hand, 
Und sie hinsank in seine Arme! 

Vom Gesträuche versteckt, auf den Boden 
gestreckt, 
Der Woywod und der Diener liegen, 
Ziehn die Ladung hervor und lassen ins Rohr, 
Vom Ladstock getrieben, sie fliegen. 

„Herr! – flüstert es sacht – mich hemmt eine 
Macht: 
Ich kann auf das Mädchen nicht schießen; 
Als den Hahn ich zog, mich ein Schauer 
durchflog, 
Und zur Pfanne sah Tränen ich fließen“. 

„Still, Heiduckensohn! Lehre weinen dich schon! 
Nimm hier Lissaer Pulver zum Zünden! 
Mache schnell den Stein mit dem Nagel rein, 
Dann ihr Ziel laß die Kugel sich finden! 

Höher!… Rechts!… Halt’ still! Ich selber erst will 
Den Bräutigam strecken zu Boden!“ 
Der Kosack legt an, zielet fest, spannt den 
Hahn, 
Und trifft ins Herz den Woywoden. 

(übersetzt von Carl von Blankensee) 
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Adam Mickiewicz 
Antoni Edward Odyniec* 

Panicz i dziewczyna 

I 

W gaiku zielonym 
Dziewczę rwie jagody; 
Na koniku wronym 
Jedzie panicz młody. 

I grzecznie się skłoni, 
I z konia zeskoczy; 
Dziewczę się zapłoni, 
Na dół spuści oczy. 

„Dziewczyno kochana! 
Dziś na te dąbrowy 
Z kolegami z rana 
Przybyłem na łowy. 

I trafić nie mogę, 
Gdzie leży miasteczko; 
Wskaż, proszę, mi drogę, 
Piękna pastereczko. 

Czy prędko już z lasu 
Ta ścieżka wywiedzie?” 
– „Jeszcze pan zawczasu 
Do domu zajedzie. 

Adam Mickiewicz 
Antoni Edward Odyniec 

Der junge Herr und das Mädchen 

I 

Mägdlein pflücket Beeren 
In des Waldes Mitten; 
Kommt auf schwarzem Roße 
Junger Herr geritten 

Und neiget sich artig 
Und springet vom Pferde; 
Die Maid schlägt erröthend 
Das Auge zur Erde. 

„Höre, liebes Mädchen! 
Heut in diesen Hagen 
Kam ich mit den Freunden, 
Um das Wild zu jagen, 

Und kann nun nicht finden 
Zum Städtchen die Wege. 
Zeig, liebliche Hirtin, 
Dahin mir die Stege! 

Führet dieser Pfad mich 
Bald zum Wald hinaus?“ 
– „Wohl bei guter Zeit noch 
Kommt der Herr nach Haus“. 
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Na polu wnet drzewo, 
Koło drzewa brzozki, 
Stąd droga na lewo, 
Tam około wioski. 

W górę przez zarostek, 
W prawo ponad rzeczką, 
Tam młynek i mostek, 
I widać miasteczko”. 

Panicz podziękował, 
Czule rączkę ścisnął; 
W usta pocałował, 
Na konika świsnął; 

Siadł, ostrogą spina, 
Nie widać młodego; 
Westchnęła dziewczyna, 
Ja nie wiem, dlaczego. 

II 

W gaiku zielonym 
Dziewczę rwie jagody; 
Na koniku wronym 
Jedzie panicz młody. 

I woła z daleka: 
„Pokaż inną drogę! 

Gleich vorn auf dem Felde 
Sind Birken zu sehen, 
Da müßet links ab ihr 
Ums Dorf herum gehen. 

Oben durch die Schonung 
Rechts am Fluß der Pfad, 
Dort ist Brück und Mühle 
Und zu sehn die Stadt“. 

Das Herrlein bedankt sich, 
Die Hand drückt er ihr, 
Er küßt ihre Wange, 
Pfeift dann seinem Tier; 

Sitzet auf und spornt es, 
Er jaget verwegen, 
Mägdlein seufzet bange, 
Ich weiß nicht weswegen. 

II 

Mägdlein pflücket Beeren 
In des Waldes Mitten; 
Kommt auf schwarzem Roße 
Junger Herr geritten 

Und rufet von ferne: 
„Zeig anderen Weg, 
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Za wioską jest rzeka, 
Przejechać nie mogę; 

Ni mostu żadnego, 
Ni brodu wytropić; 
Chciałażbyś młodego 
Chłopczyka utopić?” 

– „To jedź pan drożyną 
Na prawo kurhanu”. 
– „Bóg zapłać, dziewczyno”. 
– „Dziękuję waćpanu!” 

W las poszła drożyna, 
Nie widać młodego; 
Westchnęła dziewczyna, 
Oj! Wiem ja dlaczego. 

III 

W gaiku zielonym 
Dziewczę rwie jagody; 
Na koniku wronym 
Jedzie panicz młody. 

I zawoła znowu: 
„Dziewczyno, dlaboga! 
Wjechałem do rowu: 
Jakaż twoja droga? 

Nicht finde durchs Wasser 
Beim Dorf ich den Steg; 

Keine Brücke kann ich, 
Keine Furth erspähen; 
Willst mich armen Jungen 
denn ertrinken sehn?“ 

– „So reite der Herr denn 
Am Kirchhof den Pfad“. 
– „Gott lohn’ es dir, Mädchen!“ 
– „Ich danke der Gnad“. 

In den Wald den Weg hin 
Er jaget verwegen: 
Mägdlein seufzet bange, 
Ei! Ich weiß weswegen. 

III 

Mägdlein pflücket Beeren 
In des Waldes Mitten; 
Kommt auf schwarzem Roße 
Junger Herr geritten 

Und rufet von neuem: 
„Zeigst so du, o Mädchen, 
Durch weglose Graben 
Den Pfad mir zum Städtchen? 
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Nie jeździł w te szlaki 
Nikt z dawnego czasu, 
Chyba wieśniak jaki 
Po drzewo do lasu. 

Poluję dzień cały, 
Koniam nie popasał, 
Jeździec zadyszały, 
Konik się zahasał. 

Siędę i z ponika 
Pragnienie ugaszę; 
Odkiełznam konika 
I puszczę na paszę”. 

I grzecznie się skłoni, 
I z konia zeskoczy; 
Dziewczę się zapłoni, 
Na dół spuści oczy. 

Ten milczy, ta wzdycha, 
Po niedługiej chwili, 
Ten głośno, ta z cicha, 
Coś z sobą mówili. 

Lecz że wietrzyk dmuchał 
W tę stronę dąbrowy, 
Przetom nie dosłuchał 
Panicza rozmowy. 

Ist auf diesem Weg doch 
Wohl seit langen Jahren 
Kaum nach Holz ein Bauer 
In den Wald gefahren! 

Den ganzen Tag jag ich, 
Nicht futternd mein Roß. 
Der Reiter ist müde, 
Sein Tier athemlos. 

Nieder sitz ich, will mich 
Aus dem Quell erquicken, 
Will mein Roß entzäumen, 
Auf die Weid’ es schicken“. 

Er neiget sich artig 
Und springet vom Pferde; 
Die Maid schlägt erröthend 
Die Äuglein zur Erde. 

Er ist still, sie seufzet. 
Doch nicht lang’ es währet, 
Daß ihn laut, sie leise, 
man sie sprechen höret. 

Doch weil grad ein Luftzug 
Das Wäldchen durchwehte, 
Die Worte des Herrlein 
Nicht recht ich erspähte. 
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Lecz z oczu i z miny 
Tom pewnie wyczytał, 
Że więcej dziewczyny 
O drogę nie pytał. 

*Tekst wiersza według: Poezye Adama Mickiewicza 
(1899). Tam również znajduje się następujący 
komentarz: „Wiersz Panicz i dziewczyna pomieścił A. 
E. Odyniec w zbiorze swoich Poezyj (t. II., s. 108–113) 
z takim przypiskiem: »Ostatnie dwie strofy są pióra 
p. Adama Mickiewicza«. Dopiero F. S. Dmochowski, 
drukując ten utwór w swojej „Bibliotece polskiej” 
powiedział w przypisku, że ostatnie dwie części są pióra 
Mickiewicza. Tę uwagę Dmochowskiego, który pewnie 
chciał dodać większej wartości wierszowi, przyznając 
go w znacznej części wielkiemu poecie, powtórzyli 
wydawcy poezyj Mickiewicza i tak to zostało do dziś 
dnia”. Antoni Edward Odyniec (1804–1885), był poetą, 
publicystą, pamiętnikarzem i tłumaczem; w latach 
1829–1830 towarzyszył Mickiewiczowi w podróży po 
Niemczech, Szwajcarii i Włoszech. 

Doch aus Wort und Mienen 
Hab ich das gelesen, 
Daß nicht mehr vom Wege das 
Gespräch gewesen. 

(übersetzt von Carl von Blankensee) 
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Adam Mickiewicz 

Trzech budrysów 
(Ballada litewska) 

Stary Budrys trzech synów, tęgich jak sam Litwinów, 
Na dziedziniec przyzywa i rzecze: 
„Wyprowadźcie rumaki i narządźcie kulbaki, 
A wyostrzcie i groty, i miecze. 

Bo mówiono mi w Wilnie, że otrąbią niemylnie 
Trzy wyprawy na świata trzy strony: 
Olgierd ruskie posady, Skirgiełł Lachy sąsiady, 
A ksiądz Kiejstut napadnie Teutony. 

Wyście krzepcy i zdrowi, jedźcie służyć krajowi, 
Niech litewskie prowadzą was bogi! 
Tego roku nie jadę, lecz jadącym dam radę, 
Trzej jesteście i macie trzy drogi. 

Jeden z waszych biec musi za Olgierdem ku Rusi, 
Ponad Ilmen, pod mur Nowogrodu; 
Tam sobole ogony i srebrzyste zasłony, 
I u kupców tam dziengi jak lodu. 

Adam Mickiewicz 

Die drei Budrisse 
(Litauische Ballade) 

In den Schloßhof hernieder rief Held Budris 
die Brüder, 
Seine Söhne, und also begann er: 
„Führt hervor eure Rosse, und macht scharf 
die Geschosse, 
In den Krieg schon wehen die Banner. 

Hab’s in Wilno erfahren, daß alsbald unsre 
Scharen 
Nach der Welt drei Seiten sich kehren: 
Olgierd wird Reussens Gauen, Skirgiel Lachias 
Auen 
Und Fürst Kieystut Teutonien verheeren. 

Ihr seid kräftig und munter, steigt zum Kampf 
denn hinunter, 
Von der Lithauer Göttern geleitet. 
Nicht mehr tauge zur That ich, doch den 
Ziehenden rath’ ich: 
Ihr seid drei, drei Wege dann schreitet! 

Einer mag sich bereiten, unter Olgierd zu streiten 
Längs dem Ilmen in Nowogrods Feldern. 
Dort giebt’s Zobelbesätz’ und viel andere Schätz’, 
Und der Kaufmann dort strotzet von Geldern. 
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Niech zaciągnie się drugi w księdza Kiejstuta 
cugi, 
Niechaj tępi Krzyżaki psubraty; 
Tam bursztynów jak piasku, sukna cudnego 
blasku 
I kapłańskie w brylantach ornaty. 

Za Skirgiełłem niech trzeci poza Niemen 
przeleci 
Nędzne znajdzie tam sprzęty domowe; 
Ale za to wybierze dobre szable, puklerze 
I mnie stamtąd przywiezie synowę. 

Bo nad wszystkich ziem branki milsze Laszki 
kochanki, 
Wesolutkie jak młode koteczki, 
Lice bielsze od mleka, z czarną rzęsą powieka, 
Oczy błyszczą się jak dwie gwiazdeczki. 

Stamtąd ja przed półwiekiem, gdym był 
młodym człowiekiem, 
Laszkę sobie przywiozłem za żonę; 
A choć ona już w grobie, jeszcze dotąd ją sobie 
Przypominam, gdy spojrzę w tę stronę”. 

In dem Kampf zieh’ der Zweit’ in Fürst 
Kieystuts Geleit, 
In dem Blut er der Kreuzritter wate! 
Dort giebt’s Bernstein wie Sand und manch 
köstlich Gewand 
Und brillantengeschmückte Ornate. 

Dring’ mit Skirgiel der Dritte bis in Lachias 
Mitte; 
Wohl an Prunkgeräth dort nicht zu denken. 
Doch statt deß mag er bringen gute Schilde 
und Klingen 
Und von dort eine Tochter mir schenken. 

Denn die schönste der Frauen ist die Lachin 
zu schauen, 
Wie’s Kätzelein tändelt sie gerne, 
Weiß wie Milch sind die Wangen, schwarze 
Wimpern umfangen 
Ihrer Augen helleuchtende Sterne! 

Dorther hab’ ich vor lange in der Jugendlust 
Drange 
Eine Lachin zum Weib mir erkoren; 
Und lebt jene gleich nimmer, denk’ ich ihrer 
doch immer, 
Wenn mein Auge dorthin sich verloren“. 
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Taką dawszy przestrogę, błogosławił na drogę; 
Oni wsiedli, broń wzięli, pobiegli. 
Idzie jesień i zima, synów nié ma i nié ma, 
Budrys myślał, że w boju polegli. 

Po śnieżystej zamieci do wsi zbrojny mąż leci, 
A pod burką wielkiego coś chowa. 
„Ej, to kubeł, w tym kuble nowogrodzkie są 
ruble?” 
– „Nie, mój ojcze, to Laszka synowa!” 

Po śnieżystej zamieci do wsi zbrojny mąż leci, 
A pod burką wielkiego coś chowa. 
„Pewnie z Niemiec, mój synu, wieziesz kubeł 
bursztynu?” 
– „Nie, mój ojcze, to Laszka synowa!” 

Po śnieżystej zamieci, do wsi jedzie mąż trzeci; 
Burka pełna, zdobyczy tam wiele; 
Lecz nim zdobycz pokazał, stary Budrys już kazał 
Prosić gości na trzecie wesele. 

Also mahnt er sie weise, segnet dann sie zur 
Reise; 
Sie ziehn hin auf verschiedenen Wegen. 
Herbst und Winter erscheinen, und noch 
siehet er keinen: 
Budris glaubt im Kampf sie erlegen. 

Auf der Schneebahn zum Schloße eilt ein 
Mann hoch zu Roße; 
Unterm Mantel was bergen wohl mocht’ er? 
„Ei! Ein Kubel! Im Kubel Nowogrodische 
Rubel?“ 
– „Nein, mein Vater! Die lachische Tochter“. 

Auf der Schneebahn zum Schloße eilt ein 
Mann hoch zu Roße; 
Unterm Mantel was bergen wohl mocht’ er? 
„Bringst wohl Bernstein, mein Zweiter? 
Warst in Deutschland ja Streiter!“ 
– „Nein, mein Vater! Die lachische Tochter“. 

Auf der Schneebahn zum Schloße eilt ein 
Mann hoch zu Roße; 
Voll von Beut’ ist der Mantel des Dritten. 
Doch noch eh’ sie getheilet, Held Budris 
schon eilet, 
Zu der dritten Hochzeit zu bitten. 
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Adam Mickiewicz 
Pani Twardowska 

Jedzą, piją, lulki palą, 
Tańce, hulanka, swawola; 
Ledwie karczmy nie rozwalą, 
Ha, ha! Hi, hi! hejże! hola! 

Twardowski siadł w końcu stoła, 
Podparł się w boki jak basza: 
„Hulaj dusza! hulaj!” woła, 
Śmieszy, tumani, przestrasza. 

Żołnierzowi, co grał zucha, 
Wszystkich łaje i potrąca, 
Świsnął szablą koło ucha: 
Już z żołnierza masz zająca. 

Na patrona z trybunału, 
Co milczkiem wypróżniał rondel, 
Zadzwonił kieską, pomału: 
Z patrona robi się kondel. 

Szewcu w nos wyciął trzy szczutki, 
Do łba przymknął trzy rureczki, 
Cmoknął: cmok! i gdańskiej wódki 
Wytoczył ze łba pół beczki. 

Adam Mickiewicz 
Frau Twardowska 

Ei, das tanzt, das lärmt und trinket! 
Ei, das Völkchen, das versteht es! 
Wie die Schenke um nicht sinket! 
Heissa! hopsa! heissa! geht es. 

Twardowski sitzt hinten weiter, 
Stürzt die Seiten mit dem Armen: 
„Lustig, Leute, lustig!“ schreit er, 
Neckt und höhnt und schreckt die Armen. 

Einem Kriegsknecht, der die Fabel 
Seines Muths erzählt beim Glase, 
Pfiff ums Ohr er mit dem Sabel: 
Sieh’, der Kriegsknecht ward ein Hase. 

Vom Gericht dem Advocaten, 
Welcher still die Schüßel leerte, 
Klappert sacht er mit Ducaten: 
Windhund ward der Rechtsgelehrte. 

Schuster kriegt drei Nasenstüber 
Und drei Röhrchen in die Löcher; 
Ein Faß Danziger und drüber 
Zapft er aus dem Kopf dem Zecher. 
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Wtem, gdy wódkę pił z kielicha, 
Kielich zaświstał, zazgrzytał; 
Patrzy na dno: – „Co u licha? 
Po coś tu, kumie, zawitał?” 

Diablik to był w wódce na dnie: 
Istny Niemiec, sztuczka kusa; 
Skłonił się gościom układnie, 
Zdjął kapelusz i dał susa. 

Z kielicha aż na podłogę 
Pada, rośnie na dwa łokcie, 
Nos jak haczyk, kurzą nogę, 
I krogulcze ma paznokcie. 

„A, Twardowski… Witam bracie!” 
To mówiąc, bieży obcesem: 
„Cóż to, czyliż mię nie znacie? 
Jestem Mefistofelesem. 

Wszak ze mnąś na Łysej Górze 
Robił o duszę zapisy: 
Cyrograf na byczej skórze 
Podpisałeś ty i bisy. 

Miały słuchać twego rymu; 
Ty, jak dwa lata przebiegą, 
Miałeś pojechać do Rzymu, 
By cię tam porwać jak swego. 

Aus dem Glas schlürft das Getränk er, 
Horch! da hört er drin Geknatter; 
Schaut hinein drum: „Ei, was Henker! 
Was wollt Ihr denn hier, Gevatter?“ 

Teufelchen saß auf dem Boden, 
Steifgekleidet zierlich Jüngchen, 
Grüßte nach der neusten Moden, 
Zieht den Hut und macht ein Sprüngchen, 

Wuchs zwei Ellen, eh’ vom Glase 
Auf den Boden er gefallen; 
Hahnenfuß und krumme Nase, 
An den Fingern Sperberkrallen. 

„Ah… Twardowski! nun, ich grüß’ dich!“ 
Sprach’s und rückte ihm zu Kleide. 
„Dein Gedächtnis, scheints verließ dich: 
Dächte doch, wir kenn’n uns Beide! 

Hast du nicht in den Karpaten 
Deine Seele mir verhandelt? 
Haben wir nicht die Traktaten, 
Du geschrieben, ich gesandelt? 

Ich gab mich dir zum Gesellen, 
Du versprachst, nach dreien Jahren 
Dich in Rom mir zu gestellen, 
Um mit mir zur Höll zu fahren. 
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Już i siedem lat uciekło, 
Cyrograf nadal nie służy: 
Ty, czarami dręcząc piekło, 
Ani myślisz o podróży. 

Ale zemsta, choć leniwa, 
Nagnała cię w nasze sieci: 
Ta karczma Rzym się nazywa… 
Kładę areszt na waszeci”. 

Twardowski ku drzwiom się kwapił 
Na takie dictum acerbum; 
Diabeł za kontusz ułapił: 
„A gdzie jest nobile verbum?” 

Co tu począć? Kusa rada, 
Przyjdzie już nałożyć głową… 
Twardowski na koncept wpada 
I zadaje trudność nową. 

„Patrz w kontrakt, Mefistofilu, 
Tam warunki takie stoją: 
Po latach tylu a tylu, 
Gdy przyjdziesz brać duszę moją, 

Będę miał prawo trzy razy 
Zaprząc ciebie do roboty, 
A ty najtwardsze rozkazy 
Musisz spełnić co do joty. 

Sieben Jahre schon verliefen, 
Deine Handschrift ist verfallen: 
Du, ein Schreck der Hölle Tiefen, 
Denkst nicht dran, nach Rom zu wallen. 

Doch die Rache, wie sie lahme, 
Lockte dich uns ins Gehege; 
Dieser Krug: Rom ist sein Name; 
Mit Arrest ich Euch belege!“ 

Twardowski will aus dem Hause 
Auf ein solch dictum acerbum: 
Teufel packt ihn bei der Krause: 
At ubi nobile verbum?“ 

Ja, die Sache scheint verteufelt: 
Hier heißt’s sich zum Tod bereiten; 
Doch Twardowski nicht verzweifelt, 
Macht schon neue Schwierigkeiten: 

„Schau in den Kontrakt, mein Lieber, 
Dort, merk auf, giebt’s eine Stelle: 
Wenn nun meine Zeit vorüber, 
Und ich mit dir soll zur Hölle, 

Darf ich noch zu dreien Malen 
Dich als Herr zur Arbeit zwingen, 
Und du mußt, was wir befahlen, 
Bis aufs Jota uns vollbringen. 
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Patrz, oto jest karczmy godło, 
Koń malowany na płótnie; 
Ja chcę mu wskoczyć na siodło, 
A koń niech z kopyta utnie. 

Skręć mi przy tym biczyk z piasku, 
Żebym miał czym konia chłostać; 
I wymuruj gmach w tym lasku, 
Bym miał gdzie na popas zostać. 

Gmach będzie z ziarnek orzecha, 
Wysoki pod szczyt Krępaku, 
Z bród żydowskich ma być strzecha, 
Pobita nasieniem z maku. 

Patrz, oto na miarę ćwieczek, 
Cal gruby, długi trzy cale: 
W każde z makowych ziareczek 
Wbij mnie takie trzy bretnale”. 

Mefistofil duchem skoczy, 
Konia czyści, karmi, poi, 
Potem bicz z piasku utoczy, 
I już w gotowości stoi. 

Twardowski dosiadł biegusa, 
Probuje podskoków, zwrotów, 
Stępa, galopuje, kłusa – 
Patrzy, aż i gmach już gotów. 

Schau, dort hängt der Schenke Zeichen, 
Schmuckes Pferd, gemalt auf Linnen, 
Ich begehr es zu besteigen, 
Und das Pferd trag mich von hinnen. 

Dreh mir eine Peitsch’ aus Sande, 
Daß ich’s auch womit kann treiben, 
Und ein Wirthshaus bring zu Stande, 
Wo zur Fütt’rung ich kann bleiben. 

Aus Nußkern das Wirthshaus mache, 
Höher nicht als die Karpaten 
Judenbärte nimm zum Dache, 
Und Mohnkörnchen brauch als Latten. 

Schau dies Zweckchen, ein Zoll Dicke, 
Drei Zoll lang, das nimm zum Masse, 
In die Körner, Stück bei Stücke, 
Drei mir solcher Nägel passe!“ 

Mephistophel, sausend springt er, 
Putzt das Rößlein, füttert, tränket, 
Drauf die Peitsch’ aus Sande schlingt er, 
Und ist fertig, eh’ man’s denket. 

Auf den Renner steigt Twardowski 
Reitet Schritt und galoppiret, 
Prüft in Allem ihn als Kenner. Sieh! 
Das Haus ist auch vollführet. 
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„No! wygrałeś, panie bisie, 
Lecz druga rzecz nieskończona: 
Trzeba skąpać się w tej misie – 
A to jest woda święcona”. 

Diabeł kurczy się i krztusi, 
Aż zimny pot na nim bije: 
Lecz pan każe, sługa musi, 
Skąpał się biedak po szyję. 

Wyleciał potem jak z procy, 
Otrząsł się, dbrum! parsknął raźnie: 
„Teraz jużeś w naszej mocy, 
Najgorętsząm odbył łaźnię”. 

„Jeszcze jedno, będzie kwita: 
Zaraz pęknie moc czartowska! – 
Patrzaj, oto jest kobiéta, 
Moja żoneczka, Twardowska. 

Ja na rok u Belzebuba 
Przyjmę za ciebie mieszkanie; 
Niech przez ten rok moja luba 
Z tobą jak z mężem zostanie. 

Przysiąż jej miłość, szacunek 
I posłuszeństwo bez granic; 
Złamiesz choć jeden warunek, 
Już cała ugoda na nic”. 

„Nun, gewonnen, Euer Gnaden! 
Doch das Zweit’ ist zu beginnen: 
Hier im Napf mußt du duch baden, 
Und Weihwasser, wiss’ ist drinnen“. 

Teufel würgt sich, er kriegt Zucken, 
Sein Gesicht wird immer blasser; 
Doch Knecht ist er, darf nicht mucken, 
Köpflings stürzt er sich ins Wasser; 

Fliegt heraus mit Blitzesschnelle, 
Schüttelt sich und prustet grimmig: 
„Jetzt bist unser du, Geselle! 
Nie ein heißer Bad durchschwimm’ ich“. 

„Eins nur fehlt noch, nichts dann drüber, 
Nun das letzte Zeitvertreibchen! 
Schau die dort, uns gegenüber, 
Frau Twardowska ist’s, mein Weibchen. 

Ich will auf ein Jahr statt deiner 
Bei Beelzebub logiren, 
Auf das Jahr magst du statt meiner 
Dich bei meinem Schatz quartiren. 

Lieb und Treue ihr gelobe, 
Zum Gehorsam dich verpflichte. 
Wenn du nicht bestehst die Probe, 
Ist der ganze Pakt zunichte“. 
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Diabeł do niego pół ucha, 
Pół oka zwrócił do samki, 
Niby patrzy, niby słucha – 
Tymczasem już blisko klamki. 

Gdy mu Twardowski dokucza, 
Od drzwi, od okien odpycha, 
Czmychnąwszy dziurką od klucza, 
Dotąd, jak czmycha, tak czmycha. 

Halb nach ihm nur hört der Teufel, 
Halb er nach dem Schätzen sahe; 
Ob er hört und sah, litt Zweifel, 
Denn schon war der Klink’ er nahe. 

Als Twardowski, ihn bedrängend, 
Ihn von Thür und Fenster scheuchet, 
Da, durchs Schlüßelloch sich 
zwängend, 
Nimmt Reiß aus er und entfleuchtet. 

(übersetzt von Carl von Blankensee) 
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Johann Nepomuk Vogl 
Dzwony wieczorne 

Wędrowca wiodą w dal rozległe drogi, 
A tęskna boleść kala jego lico. 
Posłuchaj, oto brzmi już dzwon wieczorny, 
Czarownie włada cichą okolicą. 

Wędrowiec zamarł i nastawia ucha, 
Wsparty o kostur. Wtem taką myśl słyszy: 
„Wieczorny dzwonku, ach, wieczorny dzwonku, 
Do snu i starych, i młodych kołyszesz!” 

„Swym kołysaniem zsyłasz wszystkim spokój, 
Równo kres kładziesz rozkoszy, udręce. 
Dzwoneczku, kiedy wreszcie więc otulisz 
Odpoczywaniem także moje serce?” 

(tłum. Tomasz Kowalewski) 

Johann Nepomuk Vogl 
Abendglocken 

Wand’rer zieht auf fernen Wegen 
In der Brust der Sehnsucht Qual, 
Horch, da tönt die Abendglocke 
Lieblich durch das stille Thal. 

Und der Wand’rer steht und lauschet, 
Auf den Stab gestützt, ihr zu: 
„Abendglöckchen, Abendglöckchen, 
Wiegst nun Alt und Jung zur Ruh’!“ 

„Wiegst zur Ruhe alle, alle, 
Und mit ihnen Lust und Schmerz, 
Wann, o Glöckchen, rufst du endlich 
Auch zur Ruh’, zur Ruh’ mein Herz?“ 

PiEśNi / LiEDER
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Marie Nathusius 
Serce z dziurką od klucza 

W moje serce drzwiczki wstawiam. 
I zameczek w nie wbuduję, 
W nim zaś klucz szybko przekręcę. 
Cóż to da? Wszak gdy zostawię 
Kluczyk w zamku mego serca, 
Złodziej wkrótce rzecz odkryje. 
Gdy zaś kluczyk ów wyciągnę, 
Dziurka po nim tam zostanie – 
Mała wprawdzie, ale miłość 
Przez nią się do wnętrza wkradnie. 
Po cóż zamek, klucz i drzwiczki? 
Serce kochać będzie wiecznie! 

(tłum. Tomasz Kowalewski) 

Marie Nathusius 
Das Schlüsselloch im Herzen 

Vor mein Herzlein hab’ ich ʽne Thür gefügt. 
Vor das Thürlein hab’ ich ein Schloß gelegt. 
In dem Schlößlein hab’ ich den Schlüssel 
gedreht. 
Aber was hilfts? 
Lass ich den Schlüssel stecken, 
Wird’s bald der Dieb entdecken, 
Wenn ich den Schlüssel zog, 
So bleibt das Schlüsselloch. 
Und ist das Löchlein noch so klein, 
Die Lieb’ die ziehet doch hinein. 
Was hilft nun Schlüss’lein, Schlößlein, Thür? 
Mein Herz bleibt verliebet für und für! 
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Helmina von Chézy 
Gdy gwiazda wieczorna śle różom 

Gdy gwiazda wieczorna śle różom 
Pozdrowienia ciche i tęskne, 
Gdy wśród pieszczot miłych zefirów 
Kwiat do kwiatu śmiało się tuli, 
Trwożna mnie nawiedza gorączka: 
Niechaj spocznę na twojej piersi, 
Zakosztuję uścisku ramion, 
W bólu i rozkoszy przeminę! 

Gdy wśród gajów gęstej zieleni, 
Krzewami i kwieciem zdobiona, 
Cicha, skromna chata wieśniacza 
Zalśni słodko w blasku księżyca, 
Ach, zapragnę zbiec ku niej na dół, 
Ku tej chatce, cichej i biednej, 
Znaleźć czystość i pokój serca, 
I śmierć szczęsną w twoich ramionach! 

(tłum. Tomasz Kowalewski) 

Helmina von Chézy 
Wenn der Abendstern die Rosen 

Wenn der Abendstern die Rosen 
Still mit Sehnsuchtblicken grüßt, 
Und bei lauer Weste Kosen, 
Blume sich an Blume schließt, 
Dann ergreift mich heißes Bangen, 
Ach! Zu ruh’n an deiner Brust, 
Und von deinem Arm umfangen, 
Zu vergeh’n in Schmerz und Lust. 

Wenn in grüner Waldung Mitte, 
Rings von Blum’ und Busch umkränzt 
Nun des Landmanns stille Hütte, 
Friedlich süß im Mondlicht glänzt, 
Ach! Dann wünsch’ ich mir hinieden, 
Solch ein Hüttchen, still und arm, 
Seel’ger Unschuld, Herzensfrieden, 
Und den Tod in deinem Arm! 
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Hermann Kletke 
Pozwól mi o tobie myśleć 

Pozwól mi o tobie myśleć, 
Gdym jest od ciebie daleko. 
Niech tonie w pomroku nocy 
Myśl, że do ciebie należę. 

Bo nie chcę mówić nikomu, 
Że pragnę nosić w mym sercu, 
Obraz tak nikły, ulotny, 
Kogoś, kto w duszy mej mieszka. 

Stoję zupełnie samotnie 
Przy oknie małym i wąskim, 
Rozjaśnia je blask księżyca, 
O tobie myśl mnie upaja. 

Pustka jest wokół – i cisza, 
Nie mąci jej żaden wietrzyk, 
A wszystko, co dzień napełnia, 
Już pogrążyło się we śnie. 

Gwiazdy i księżyc zabłysły, 
Jawi się ich spokój wieczny, 
Chmur lekkich ciągną szeregi, 
Unoszą się tu i ówdzie… 

Hermann Kletke 
O laß mich dein gedenken 

O laß mich dein gedenken, 
Wenn fern von dir ich bin, 
Ich will’s in Nacht versenken, 
Daß ich dein eigen bin. 

Ich will es Niemand sagen, 
Ein leises duft’ges Bild, 
Will ich’s im Herzen tragen 
Was meine Seele füllt. 

Ich stehe ganz alleine 
Am Fenster schmal und klein, 
Erhellt vom Mondenscheine, 
Und denke innig dein. 

Und alles öd’ und stille, 
Kein Lüftchen regt sich mehr, 
Des Tages reiche Fülle 
Ruht schlummernd rings umher. 

Nur Mond und Sterne glänzen 
In ihrer ew’gen Ruh’ 
Und leichte Wölkchen ziehen 
Und wehen ab und zu… 
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Pozwól mi o tobie myśleć, 
O tobie, gdym jest w oddali. 
Niech tonie w pomroku nocy 
Myśl, że do ciebie należę. 

(tłum. Tomasz Kowalewski) 

O laß mich dein gedenken, 
Dein, wenn ich ferne bin, 
Ich will’s in Nacht versenken, 
Daß ich dein eigen bin. 
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Heinrich Heine 
Du bist wie eine Blume 

Du bist wie eine Blume, 
So hold und schön und rein; 
Ich schau’ dich an, und Wehmuth 
Schleicht mir ins Herz hinein. 

Mir ist, als ob ich die Hände 
Aufs Haupt dir legen sollt’, 
Betend, daß Gott dich erhalte 
So rein und schön und hold. 

Heinrich Heine 
Jesteś jak kwiatek wiośniany 

Jesteś jak kwiatek wiośniany, 
Tak piękna, świeża i miła! 
Spoglądam na cię stroskany, 
Z tęsknotą co pierś spowiła – 

I radbym cię błogosławił, 
Modląc się Bogu gorąco: 
Aby cię wiecznie zostawił 
Tak piękną, jasną – śmiejącą! 

(tłum. Władysław Bełza) 
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Johann Wolfgang von Goethe 
Erlkönig 

Wer reitet so spät durch Nacht und Wind? 
Es ist der Vater mit seinem Kind; 
Er hat den Knaben wohl in dem Arm, 
Er fasst ihn sicher, er hält ihn warm. 

„Mein Sohn, was birgst du so bang dein 
Gesicht?“ 
– „Siehst, Vater, du den Erlkönig nicht? 
Den Erlenkönig mit Kron’ und Schweif?“ 
– „Mein Sohn, es ist ein Nebelstreif“. 

– „Du liebes Kind, komm, geh mit mir! 
Gar schöne Spiele spiel’ ich mit dir; 
Manch’ bunte Blumen sind an dem Strand, 
Meine Mutter hat manch gülden Gewand“. 

– „Mein Vater, mein Vater, und hörest du nicht, 
Was Erlenkönig mir leise verspricht?“ 
– „Sei ruhig, bleibe ruhig, mein Kind; 
In dürren Blättern säuselt der Wind“. 

Johann Wolfgang von Goethe 
Król olch 

Kto jedzie tak późno wśród nocnej zamieci? 
To ojciec z dziecięciem jak gdyby wiatr leci. 
Chłopczynę na ręku piastując najczulej, 
Ogrzewa oddechem, do piersi go tuli. 

„Mój synu, dlaczego twarz kryjesz we dłonie?” 
– „Czy widzisz, mój ojcze? Król olszyn w tej 
stronie, 
Król olszyn w koronie, z ogonem jak żmija!” 
– „To tylko, mój synu, mgła nocna się zwija”. 

– „Chodź do mnie, chłopczyno, zapraszam 
najmilej, 
Pięknemi zabawki będziem się bawili, 
Chodź na brzeg, tu kwiatki kraśnieją i płoną, 
A moja ci mama da suknię złoconą”. 

– „Mój ojcze, mój ojcze! Czy widzisz te dziwa? 
Król olszyn do siebie zaprasza i wzywa!” 
– „Nie bój się, mój synu! Skąd tobie te 
dreszcze? 
To tylko wiatr cichy po liściach szeleszcze”. 
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– „Willst, feiner Knabe, du mit mir gehn? 
Meine Töchter sollen dich warten schön; 
Meine Töchter führen den nächtlichen Reihn 
Und wiegen und tanzen und singen dich ein“. 

– „Mein Vater, mein Vater, und siehst du nicht dort 
Erlkönigs Töchter am düstern Ort?“ 
– „Mein Sohn, mein Sohn, ich seh’ es genau: 
Es scheinen die alten Weiden so grau“. 

– „Ich liebe dich, mich reizt deine schöne Gestalt; 
Und bist du nicht willig, so brauch’ ich Gewalt“. 
– „Mein Vater, mein Vater, jetzt fasst er mich an! 
Erlkönig hat mir ein Leids getan!“ 

Dem Vater grauset’s; er reitet geschwind, 
Er hält in den Armen das ächzende Kind, 
Erreicht den Hof mit Mühe und Not; 
In seinen Armen das Kind war tot. 

– „Chodź do mnie, chłopczyno, poigrasz 
z rozkoszą, 
Mam córki, co ciebie czekają i proszą, 
Czekają na ciebie z biesiady nocnymi, 
Zaśpiewasz, potańczysz, zabawisz się z nimi”. 

– „Mój ojcze, mój ojcze! Ach, patrzaj... Gdzie 
ciemno... 
Król olszyn ma córki, chcą bawić się ze mną”. 
– „Nie bój się, mój synu, ja widzę to z dala. 
To wierzba swe stare gałęzie rozwala”. 

– „Chodź do mnie, mój chłopcze, dopóki 
masz porę. 
Gdy chętnie nie przyjdziesz, toć gwałtem 
zabiorę”. 
– „Mój ojcze, mój ojcze! Ratujcie dziecinę! 
Król olszyn mnie dusi... Mnie słabo... Ja ginę...” 

Ojcowi bolesno... On pędzi jak strzała. 
Na rękach mu jęczy dziecina omdlała. 
Dolata na dworzec... Lecz próżna otucha! 
Na ręku ojcowskim już dziecię bez ducha. 

(tłum. Władysław Syrokomla)
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Szanowni Państwo!
Dobrym obyczajem przyjętym w salach koncertowych jest oklaskiwanie wykonawców wieloczęściowego 
utworu dopiero po jego zakończeniu.

Krótkie przerwy między poszczególnymi częściami wypełnione są ciszą.

Brawa między częściami, a jeszcze gorzej – w trakcie dłuższej pauzy mogą rozproszyć wykonawców  
oraz innych słuchaczy, a przez to zburzyć budowane przez muzykę napięcie i nastrój.

Filharmonia im. Mieczysława Karłowicza 
w Szczecinie - Miejska Instytucja Kultury 
Współprowadzona przez Ministerstwo Kultury, 
Dziedzictwa Narodowego i Sportu


